
i\" 100. 110 K 1839.

1 .111 0  IN A R z Y U S U l i : .

J u t r o  Alexcgo W .  i B e r ty  P-

,'ismo to w ychodz i  c o d z ie n n ie  o p rócz  n iedzie l i  
i s wirtt u ro cz ,  w d r u k . S t .  C ie s z k o w s k ie g o ,  sĄ si_  s  i )  ił3 3 J l r a n t .

W T O R F . K  10 LI I 'C A .

Z a l ic z e n i e  na  t r z y  m iesiące  Z ip . 1 0  
m ies ięczn ie  Z ip .  4.

U  i o n a  S i. t  w i a n s u i e .  

J u t r o  l i z t e r z y k r a y .

03 a z cl.t Kraks) »u*jka.
O U S E U W A C Y E  M E T E O R O L O G I C Z N E .

D zień

gadzina

B a ro m e t r  
do 0° K ran  mu 

ra w in ia rze
Da ry s k ie j

S to p n ie
ciepła
p odług

U enum ura

P s y c h o ­

m e t r
W i a t r S t a n  A tm o s f e r y

Z ja w is k a  
n a p o w ie t r z n e  i różne 

u w a g i

6
l i  2 

1(1

~7 ’ 7 ' \  031 
fi, 002 
fi, 200

It n% o
{ R $

4 " ' f 5 8 1 Ż aden  
4 Ifij P o łu d n io w y  s ła b y  
5, 0 4 JP I  Z achodni  s łaby

C h m u ry  f 
Pogoda ł  C h m u ram i  | 

Pogoda i

Wiadomości zagrauiczne.

,  —  IV  ar szumu 11 Lipca. —
Ogłosz on o  postanowien ie  W. P a n a ,  w y ­

dane dnia 27 «. iii., że tajny rodzna F u h r -  
n ia n n ,  d y re k to r  gl.  prezyd.  w kommissyi  r ząd.  
przych.  i s k a r b u ,  p rezydować  będzie w r a ­
dzie s t a n u ,  na p rzypadek  wydarzyć się ino* 
guce j  w c iągu  2go  pó łrocza r.  b., n i eobecno­
ści Namies tn ika  Kró les twa  Pol skiego.

—  Dnia  12 Lipca. -r- 
N. Pan raczył  pos tanowić ,  i i  pensya wy­

znaczona Pann ie  Zofii h rab iance H a u k e ,  pan* 
nie hono rowe j  N.  C e s a r z o w e j ,  a k tó r e j  w y ­
plata ustać lniaia po wejściu t e jże  h rab iank i  
W  związki  m a łże ńsk ie ,  zamienioną zos taj e 
na pensya  dożywotnią.

—  K o n s ta n ty n o p o l  11 Czerm ca .  —  

(Journal de Smyrnę). Z ap e w n ia ją  ze przed 
14 dniami posiano r oz k a z  do Reszyd  Paszy  
ftby pozostał  na swojein miejscu w Londy-  
n i*,  gdzio j ego  obecność bardzo  j e s t  p o ­
t r zebną .

T e n ż e  Bnin dz ienn ik  uważa  wyplynienio 
floty sul t ańsk ie j  z Kons tantynopo la  j a k o  p i e r w ­
szy s tanowczy znak  wybuch łe j  wojny.  P n s d  
wypłynienien i  lej  floty,  złożone j  z 36 o k r ę ­
tów Su ł tan  z swo jem i  dwoma synami  p rzy­
był na p ok ła d  o k r ę tu  l in iowego M a h m u d ie ,

f  dzie więcej  niż p rzez t r zy  godzi  ny zabawi ł .
Udzieliwszy kap u da no w i  paszy os tatnie in -  

s t r u k e y e ,  życzył  mu pod ług  zwyc za ju  szcz ę ­
ś l iwe j  podróży,  i pomyślnego  sk u tk u .  N a ­
stępnie suł tan udał  się na swój  s t a tek p a r a ­
do wy, k tóry gn w pośród g rzmo tu  dział  wszys t ­
kich ok rę t ów  w o je n n yc h ,  odwiózł  do pałacu 
Beylerby.  . F l o t a  o to inańska ,  dodaje  dzień* 
nik Sun/rne/iski, j e s t  istotnie bardzo p i ęk ną  i 
p r ze wy żs za  f lotę e g i p s k ą ,  j a k  tu wszyscy ci 
zgodnie  p r z y z n a ją ,  którzy  obie floty widziel i  
i zna ją  się n* tej  rzeczy.  Co  do dowódców,  
s i t a zb ro jna  morsk a  nie us t ępu je  egipskińj .  
O k r ę t  l iniowy tVlnhtuudic na k tó r ego  p o k ła ­
dzie zna jdu je  się kapudan  P a s z a ,  a k tó r y m  
k ie ru je  kapi tan W a l k e r ,  j e s t  bez  za p r z e c z e ­
nia j e dn em  z największych i na jp ięknie jszych 
okrę tów wojennych  j a k ie  k ie dy ko l w iek  w i ­
dziano.

Suł t an  był  wprawdz ie  s ł a b y m , a l e  n iezna­
cz n i e ,  chociaż przez k i lka  dni  nie  wychodzi ł  
z  pokoju.  W  p ią tek ,  7 c z e r w c a ,  J .  W y s o ­
kość  udał  9ię ju z  j a k  zw y k le  do m e c z e tu ,  a 
z t amtąd do k iosku  łśsiua Su ł t an  w T sz a r o -  
lud ia ,  w gó rz e  S k u t a r i ,  d la  zobaczen ia  po­
stępu robót  oko ło  tego k iosku  w k tó r ym  
sul t au część p iękne j  pory przepędzić  sawyś la.

O d  wczornj  rozchodzi  się powszechnie  
wieść że  w ojs ko  egipskie  pod dow ódz twćm 
Ch u rs ch id a  paszy za ję ło  B a s s o r ę ;  nie w ie-
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r zemy fe m u ,  chociaż E g ip c ja n ie  od dawna  
j u ż  zagraża l i  temu m ia s t u ,  etoszem m n i e m a ­
my że wieść ta z tego j u z  powodu  p o t r z e b u ­
j e  po tw ie rd z en ia ,  że  nia -podobna p rawie 
przypuśc ić  aby Meluned Ali  k tóry tak us i l ­
nie  s tara sic odsunąć  od siebie wszelki  p o ­
z ó r  postępowania zac z ep n e go ,  nagle powziął  
z u c h w a łą  mj Jl rozpoczęc ia  wojny  przez  z i  
j ęc ie  miasta  SulLjJnskiego. \ l e l i iued  Ali wie,  
ź e  por ta w s k u tk u  t r ak ta tów  spodz iewać  się 
mo ż e  pomocy innych mocars tw,  skoro  zos ta ­
n ie  za cz ep io n ą ,  p rzeciwnie  z i ś  wtedy,  kiedy 
sam a  rozpocznie wojnę.  L or d  1’onsonby n i e - 
dawn o  kiedy go doszła wieść o wzięciu li u* 
cory,  oświadcz )!  s t anowczo :  że jeś l i  to mia ­
sto należy do pańs twa  porty,  zos tanie przy 
n ie in  utrzyntaiieni .  J ednocz eśn ie  mieli  r e p r e - 
zentanci  Angl i i  i F rancy  i oświadczyć na us tne  
zapylanie  , że nic ma ją c  nic przeciw b l o k a ­
dzie b rze gów  syryj skich  przez  f lotę suł t ań-  
zkę .  W  ogóle Angl ia  na jwięci j  o s tyg ła  w 
gor l iwości  p rzeciw wojnie  z Mehn iedem 
A l i ,  wyraźnie  okaz u je  się ona ob i ję tuie jszą w 
tym wzg lędzie.  Z i a j e  się tak/.u że /Anglia 
więcej  ter<.z spodz iewa  się pomyślnego  sku t -  
k u  na s t ronie armii  s u l t a ń s k i e j , co zupełnie  
sp rzec iwia  się powszechnei i iu  mniemaniu że 
por t a  musi  u le dz ,  pon ieważ nie pos ia da  w y ­
ćwiczonych  żo łnierzy  al e tylko nies fo rne  ż o L  
dac two.  Z J r o w i e  su ł t ana  zdaje  się być o b e ­
cnie w daleko l epszym stanie i to u w a ż a j  
na leży  za wielkie  szczęście dla T u rc y i  w ogóle,  
nie tylko p rzez  wzg ląd  na s tan  rzeczy  w Sy-  
r y i ,  a lbowiem x i ą ź ę  nas tępca t r o n u ,  Abilul  
M e d s c h i d , nie doszedł  j e szcze tego wiek u  
i tej siły ch a r ak te ru  j a k ie j  wy ma g a  objęcie 
r z ą d u  i wykonan ie  tego co su ł t an  Mahmud 
ro zp oc zą ł .  X i ą ż ę  ten urodzi!  się w k w i e ­
tn iu  IS2J  r .  n i edawno  zate.n sk oń cz y ł  dopiero 
r o k  piętnasty.

Hównie  j a k  (łeschid Pasza  o t rzymał  t akże  
Achme d  P as z a  w P a r y ż u  r ozk az  pozos tania 
na  swojem miejscu dla u t r zym ania  p o r o z u m i e ­
n ia  s  obu dw ora mi .

—  Alejcandrya 7 Czerwca. —
(Joitr/t. de Oświadc ze n ia  Meh med a

Ali  uczyn ione k on su l om  e u r o p e j s k i m , s p r a ­
wi ło wielkie  wrażen ie  na umysłach pu b l i c zno­
śc i ,  bo do tyc hc i as  ci ągle j e sz c z e  spo dz ie w a­
no - i ę ,  iż uda się dyplotnacyi  p r ze sz k o d z ić  
w yb ucL jw i  ki ok o w n ieprzy jac ie l sk ich .  W r e ­
szcie nie mamy dal szych wiadomości  w z g l ę ­
dem wsponinionycb p r zez  M o h m e d a  w y pa d­
kó w ,  prócz tych która  on  don iós ł  ko n su lo m  
p od ług  depeszy  swego  syna.  S ły zzsao  tylko

od ludzi  z z a m k u ,  ż a ' o k o ło  15 wiosek  
na g ran icy  zbun towało s ię  p rzeciw wlod/.y 
e g i ps k i e j ,  i oświadczyło chęć po wrócenia pod 
zwiei  zcbnictwo suł tana.  Pasza  na tychmias t  
p j  te n doniesieniu zwoła ł  t a jn ą  r ad ę  z k t ó r ą  
z im k ną t  się i na ra dza ł  przez  k i lka  g od z i n .  
O J  tego czasu j e s t  on ba rdzo n iespoko jny i 
zamyślony,  a zły h um o r  j e g o  wyraźn ie  się 
ok azu je .  Wres zc ie  postanowienie jtfgo n i k o .  
go nie za dz iwi a ło ,  chociaż bo wiem flota o t r z y ­
mała  pozornie rozka z  pbzostania  w porc ie ,  
j e dn ak ż e  prze/,  cały przeszły tydzień u z b r o ­
j e n ia  nie in t a ly  ani na c h w i l ę ,  n wielkie  za ­
pasy żywności  i nmunicyi  wsze lk iego r o d z a ­
j u ,  k tó r e  znoszono n a o k r ę t a ,  w y ra źn ie  o k a ­
zywały że p rzyrzeczenie  paszy co do. za t r zy ­
mania floty w por tach było tylko u łu d ą .

AlexaDdrya nape łniona j e s t  w o j s k ie m  i 
k tó r eg o  ciągle nowe  oddziały p r z y b y w a j ą , a-  
łe natychmiast  w s i a d a j ą  na siatki .  Gorl iwość  
Me hm eda  Ali w wyprawian iu  wojsk a  na m o ­
rze  , t ak j e s t  w ie l k a ,  że  mini s te r  ma ryn ark i  
sam w swoje j  szalup ie  k ie ru je  t ą  operacyę,  
i nie wstydzi  s ię  tu i owdzie  użyć  r a z ó w ,  
aby robo tn ików do większego pośpiechu p r z y ­
nagl ić.  W c z o r a j  widziel i śmy  t a  -nowo p r zy ­
byłych k i lka  sz w a d ro u ó w  ja zdy  k tó re  się w 
bardzo nędznym stanie zna jdu ją .  Żo łnie rze 
nie m a j ą  innej  broni  prócz p a ł as z y ,  a p a ­
k u n k u  zupe łnie  nie ma ją .  Ze  j eźdźcy  by li  
bez bu tów i W podar tych s u k n i a c h ,  tego nie 
war to wspominać  bo w armi i  ogipskie j  tak'  
zawsze  by wało .

Ut r zy m uj ą  że  r zą d  za w e r b o w a ł  mn ós t wo  
sy ry jsk ich i eg ipskich  beduinów pdacąo im z 
góry ,  co os ta tnie ź ród ła  p ieniężne paszy w y ­
pr óżn i ło ;  k tóry znajduje  się w t ak im n i e d o ­
sta tku że od n ie j akiego czusu żyje tylko z 
d ługó  w, j a k i e  zac iąg a  u k u p c ó w  częścią p rzez  
pogró żk i  częścią  p rzez ob ie tn ice  że później  
poda im sposobność zysku.  Ale to ź ród ło  
pomocy j e s t  bardzo s ł a b e ,  szczególnie j  z w a ­
ża jąc obecne pot rzeby Melimedn Ali  dl i tego 
po łożenie j e g o  z każdym dn iem pugorsza  się. 
N ie  byl on w stanie dostać pieniędzy na z a ­
płatę żołnierzy  k tó rzy  j u ż  wsiedli  na statki .  
T y l k o  of icerowie o trzymal i  za legły żołd z 
k i lk u  miesięcy,  ule biedni żołnierze  m a j ą  je* 
szcza od pół to ra  ro k u  p r e t e n sy e ,  a p o n i ow oż  
dług i  tnkie w Eg ipc ie  nie są  dziedziczneini ,  
prze to  r ząd  s p e k u l u j e  może  na śmie rć  nie 
j e d ń e g o  l  nieb aby iin nie po t r zeb ow ał  za-  
p łacie .  - i
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R ozm aitości.
P I Ę K N E  S Z T U K I .

Gazeta Warszawska  w 182 nume rze  sw o-  
ilu z r. b. umieści ła  a r tyk u ł  o koncerc ie  
D ob rzyńsk ich ,  danym temi dniami  w W a r s z a ­
wie;  —  zbi jaj ący j a k ie ś  przesadzone,  podług  
j e j  zdania,  pochwały  tegoż koncertu w G a­
zecie Porannej. - - N iew ch od zą c  w polemikę 
l i t e r a c k o - m u z y k a l n ą  tych d vóch dzienn ików,  
zwłaszcza  że j a k  pochwa: ,  t ak nagany w 
tych pismach,  z a t r ąc a j ą  bardzo częs to j e d n o ­
s t ronnośc ią  i n ie raz  oczywis tą  p r z e s a ­
dą;  —  umieszczamy tu dla lego cały a r tyk u ł  
Wzwyż wspomniouy,  że  zawie ra  w sobie d o ­
syć za jmuj ąc y  rys s tanu opery właściwie po l ­
sk ie j ,  ma lej  l iczbie czyta jących dotąd znany,  
a dosyć za jmuj ący  lub ow nik ów  harmoni i  sce ­
ny k ra jowej .

«Opera Oryginalna , to podług  autora  ar -  
tykut i i  o koncercie  pańs twa  Dobrzyńsk ich ,  
Zamieszczonego w N um er z e  17(i ( i  izoty P o ­
r a n n e j ,  ma być nie zimnem prawie  z j aw i ­
sk iem u nas. J a k i e  p r zykro  jest  czy tać p o ­
dobnie b łędne a może złośl iwe zdan ie ;  j a k  
boleśn ie  j e s t  pomyśleć,  że ten nume r  gazety 
P o ra n n e j  tuoże przypadkiem dostać się za 
g r a n ic ę ,  a wtedy j a k ie ż  tam o nas pod tym 
Względem po w ez m ą wyobrażen ie .  D z ie n n i ­
k i ,  j a k o  o rgan a  g łosu  pub l i cz ne go ,  moją  
n ie j a k ie  p rawo  do zaufania czyta jących,  i dla 
t ego to na w et  zdanie o k tóreui  ino wiemy,  
j a k k o l w i e k  zupe łnie  bezzasadne i fałszywe,  
moż e  znaleść w ia r ę ,  bo nie każdy z czy ta ­
j ących ,  o szczególniej  cudzoz iemców,  d o m y ­
śli  s i ę ,  że  r ecenzen t  k tó ry śmiało szafuje 
wieńcami i pochwałami dla muzyk i  k tó rej  
j a k  sam lnó u i  wyjątk i  tylko słyszał ,  prze* 
szczup łą  l iczbę ar tysto w wykonane ,  że r e c e n ­
zent  k tó ry  w yro ku j e  o kompozycy i  i w y k o ­
naniu,  g rz e  i śpiewie,  solach,  chórach i t. d. 
nioże tak mato być obeznanym z s tanem o- 
pery oryginalnej  po lskie j ,  żeby j ą  p rawie 
•ńcznanein n az w ał  z j awiskiem.  Ża łu je m y 
Pana recenzenta ,  że  cieszy się n iepomia rko-  
Wanie tem co j e szc ze  w ą t p l iw ą  pod wzg lę -  

,n sławy o toczone j e s t  c h m u r ą  i co może  
•“ •Przestać będzie musiało  na j e go  pochwa- 

* p rzyk lusk iwen iach życzl iwych przyja-  
,0*> a zapomina  o tylu p ięknych  tworach za-  
*®*ytnie znanych naszych kom pozy to rów,  

nam s ta w ę  p rzynoszą  i » k tó rych 
1 ubić się powinniśmy.  Dla  wiadomości  

js t ia r ecenzenta  i  tych któ rzyby mogli  nw ie -  
,)0v \  Jpg °  mylnemu zdaniu,  sądziemy powin-  

C|ąnasząUilUn słów o operze oryginalnej  poi- 
P ° 'v>ed«ieć. Bok  1778 o j r i a l p i e r w s z ą o p e

r ę p o l s k ą  pod tytułem:  Nędza uszczęśliwiana, 
k tó r e j  t reść ulożyl  ksi ądz  Bohomolec ,  a  m u ­
zykę napisał  Kamiński .  P ie rwszy  ten u t w ó r ,  
j a k k o lw ie k  drobny,  mile zos tał  p rzyję tym,  a  
ko mpo zy to r  zachęcony pob łażan iem publicz­
ności ,  wkró tce  przedstawił  j e j  k i lka  innych 
w tym rodzaju i z równie  pomyślnym s k u t ­
kiem; a mianowicie:  Zośka, Prostota cnotli­
wa, Tradycya załatwiona, Bulik gospodarski 
i  Słowik, do k iórych treści po większej  c z ę ­
ści pisali Fr .  Zabłock i  i x i ą dz  Bohomolec .  
K a je ta n i ,  ówczesny dyrek to r  muzyk i  t e a t r u  
W W a rs za wi e ,  napisał  dla niego t akże  k i lka  
oper  i komodyo-oper ,  między ktoremi  n a j l ep ­
sze przyjęcie zna lazła Zoila szlafmyca  o r y ­
g ina ln ie  napi sana przez F r .  Zab ło ck i eg o .  D a  
r o k u  1794 liczyć możemy dziecinny wiek na­
szej  opery.  \ \  tym ro k u  ok aza ła  się ont» 
j u ż  w młodz ieńczej  sile.  P an  Jan S tefan i  
napisał  tak d ługo  lub ioną  op er ę  Cud mnie­
many, czyli Krakowiacy  i Górale, do k t ó r e j  

t reść ulożyl  Wojc iech  Bogu s ł aws k i .  T a  o-  
pera ba rdz iej  j u z  zbl iżyła się do oper  z a g r a ­
nicznych,  pod wzg lędem muzycznego  uk ła du ,  
poprzednie  bow iem  nie wiele ods tępowały  
od tego co t e raz na zy w am y k o m e dy o -o p e rą .  
W  dwa lata później  tenże J .  Stefani  p r z y ­
s łuż y ł  się t ea t rowi d r u g ą  o p er ą  W dzięczni 
poddani. Ki lka większych oper  włosk ich i 
n iemieck ich j a k i e  p rzedstawiano u nas  w tynk 
czasie,  mianowicie  A u xu r , l)>n Juan. (A.I- 
ber t iniego)  Porwanie z Seraju  i i. p., u s p o ­
sobiły g us t  publ iczności  do wyższego r o d z a ­
ju  muzyki  i okazały naszym ko mp oz y to ro m 
po t rzebę  zbl iżenia się do nich; O p e r a  Ąma» 
żonki, z muzy ką  Józefa E l sn e ra ,  wys tawiona  
w 1809 roku ,  j u ż  ł ączyła w sobie p iękność 
muzyki  i poezyi ż wy s tawnośc ią  pow ie r zc ho-  
w n ą ,  j u ż  i chóry wys tęp owa ły  wr niej  na 
w ię k s zą  skalę*) .  P rz e z  dzi t s i ęć  nas tępnych  
lat,  E l s ne r  i S t e f m i  uprawia l i  tę no w ą  j e s z ­
cze n iwę,  k tó ra  p iękne  wydała  owoce .  P i e r w ­
szy nap isa ł  Andromedę, M ieszkańcy K am - 
kalał, Siedm razy jed en , Krawcotena, Echo, 
Zona po drodze, Leszek biały. Benejis, S u ł­
tan Wampum, Stary trzpioł, W ieszczka  I V -  
żela, Śniadanie trzpiolów , d rug i ,  liotm istrz 
Górecki, Polka, Drzewo zaczarowane, Ero- 
zynu, i Papiryusz. Rok 1SI I  s tanowi n o w ą  
epo kę  opery.  P an  Kar o l  Ku rp i ńsk i  d o t y c h ­
czasowy dyrek to r  opery naszć j ,  wystawi ł  w 
ciągu  tego r o k u  p ie rw sz ą  w ie l ką  operę  P a ­
łac Lucypera. O d t ą d  opera  n a s z a  co ra s

*) J ó z e f  Elsner, chociaż nic u ro d zo n y  w P o lsc e  
0 «iadł w niej od  młodych Int. poświęci! się usługom 
t e a t r u  P o l s k i e j  i w y łączn ic  d U  niego pisał.



4

świetniej  rozwi ja ł a  się i Kształc i l i ;  pos tępu­
j ą c  ciągle za gus tem publiczności ,  dwaj  n ie ­
zm ord ow an i  mis t rza E l sne r  i K ur p i ńs k i  co­
r az  nowemi  ska rbami  wzbogaca l i  nasz r eper -  
toa r .  Zbytec/ .nem byłoby wyliczenie wszyst ­
kich  dzieł  tych kompoz y to r ów,  k tó rzy  nie 
p o t r ze bu ją  j u ż  nowych poc hw ał ,  bo  imiona 
i ch ży ją  i żyć będą  za w sz e  w ich tworach,  
s łuszn ie  cenionych przez p rawdz iwych z n a w ­
ców.  G łó w n e  tylko wymieniamy,  o których  
nie wiemy przez j a k i  dziwny  wypadek pan 
recenz en t  w gazec ie  Po ra nn e j  nie musiał  
s łyszeć ,  Lakierni są;  S za rla ta n , Czaromysl, 
Jadwiga, Nowe Krakowiaki, Kai/nora, Z a ­
mek na Czorstynie, i inne,  K urp ińsk iego ,  a 
Łokietek, Jagiełło , E l sn e ra .  W  tym czasie 
J ó z e f  Damse  artysta dramatyczny napisał  t a k ­
ż e  dwie  małe opere tki  nic bez wdzięku* K la r • 
necik magnetyczny, i K la tka , a w 1822 roku 
wystawiono na scenie naszej  operę Cyganie, 
n ap i sa n ą  p r zez  Mi reck iego.  Nakon iee  wspo-  
mnie my j e szcze  t rzy opery ,  Uióre zupe łn ie  
m a m y  \y świeże j  pam ięc i ,  lo j e s t  K u r p i ń ­
sk iego  Cecylia Fiaseczy/iska. Lekr.ya botani­
ki, Józe f a  Ś te faniego,  ( s y n a )  i H rabia IFe- 
setithki, Józe fa  B r zo w sk ie go .  —  Z da je  nam 
s i ę ,  że to j u ż  dos ta teczne są  dowody,  że 
oryginalna opera, nie j e s t  u nas  nieznHnem 
z da r z e n i e m ,  i że  podobne zdanie dowodzi  
g r u b e j  n iep rzebaczone j  niewiadoniości  r z e ­
czy.  T e r a z  j e szcze wypada nam z d rugiej  
s t rony  ro zw aż yć  sąd  pana recenzenta ,  wzg l ę ­
dem p ie rwszej  j a k  mu się zda je ,  oryginalnej  
ope ry  po l sk iej ,  k tó r e j  wy ją tk i  s łyszel iśmy 
n a  koncerc ie  pańs twu Dob rzyńsk ich  w o g r o ­
dz ie  nowej  r esur sy.  P an  recenzent  d iugo  
nam yś l a ł  s ię  j a k  sam  powiada,  nim wydol  
s ą d  o u t w o r se  p. D o br z yń sk ie g o ;  nie widać 
j e d n a k  w zdan iu  j e g o  s k u t k ó w  namys łu  S ą  
to w y kr z yk n ik i  zw ykle ,  zuży te  j u ż  i m a ł o ż  
s ieb ie  zn aczące ,  s ą  to mie jsca pospol i te  w 
p ańs tw ie  r ecenzyi ,  nie natchn ione pięknością  
dz ieł a ,  ale p rzypomniane  w po t rzeb ie  pochw a­
len ia  go .  Nie  zaprzeczamy,  Że pan D o b r z y ń ­
s k i  okaza ł  w tym swoim u t w or ze  wiele t a ­
l en tu ,  koinpozycya j e g o  uw aż an a  ze  względu  
czys to n a u k o w e g o ,  nie j e s t  bez  z»let ,  i d o ­
w od z i ,  że  p. Do br zy ń sk i  dos ta tecznie o b e z n a ­
ny z przepi sami  harmoni i  in st ru inentowan ia ,  
ie u m ie  z ręcznie  Wprowadzić sc hw yt ane  
t em a ,  a | a w zg l ęd em  myśl i ,  poezyi  muzycznć j  
j e a j u a su ,  pozwoli  nam szanowny  recenzent ,  
i e  j ego  k l i entowi  nie p r zyz nam y na j ego  
słow o  miejsca j a k ie  m a p rzesn acsa . N ie  za ­

przeczamy śmiałości  ins t rnmentowania ,  p o ­
zwalamy na to,  że  koncer t  był  ś l iczny,  c h o ­
ciaż w oczach naszych nie j e s t  dos ta tecznym 
tego dowodem ta okol iczność,  że po ka żd ym  
w y ją tk u  p rzyk laskiwal i  s łuchacze .  R e c e n ­
zent  nie powinien był s łuchać ok la sk ó w ,  .ale 
samej  m u z y k i ,  byłby post rzegł ,  że  między 
innemi , najmnie j  bez  wą tpien ia  pretensyi  
mieć może tA koinpozycya p. Dobrzy ńsk ie go  
do oryginalności ,  i byłby sobie p rzypomnia ł  
że  nie j e dno  ma k t ó r e  wniknęło  W je g o  
serce  i s chwytało go  za duszę dawno  j u ż  
s łyszał  i że ono tylko t raf i ło na to samo 
mie jsce w k tó r em  j u ż  nie raz gości ło.  R y ł ­
by mimowolnie wspomnia ł  W e b e r a ,  M o z a r ­
ta ,  Mej e rb e ra ,  i k i lku  polskich oryginalnych 
kompozyto rów i postawiwszy ich na sędziów 
orygina lnego  u tworu  p. Dobrz yńs k ie go  moża 
doczeka łby  się t ak iego  wypadku,  j a k  w ow ej  
s ta re j  bajca z k a w k ą ,  k tó ra  chc ia ła  zostać 
k r ó l em  p taków.  P ra w d a  że  nie  j e s t  wys tęp­
k iem prze jąć  się duchem wielkich mis t rzów,  
pisać w ich stylu,  kształcić się b io r ąc  ich 
za wzór ,  al e wolel ibyśmy żeby  pan Dobrzyń 
ski  swoje o ryg inalne  myśl i  natchną ł  duchem 
jeni ja loych ko mpozy to rów ob cych ,  zamias t  
p rze rab iać  p o d ł ug  ewego k r o j u  i sm a ku ,  
myśli  ni emieckie ,  f r ancuzk ie i włoskie  k tó re  
w żaden sposób nie mogły zyskać W tym 
przek ładz ie .  Muzyka nie może nazywać się 
o ryginalną,  dla tego że  była p isaną  w W a r ­
s z a w ie ,  pot rzeba abyśmy w niej czuć mogli  
cha ra k t e r  właściwy,  odróżn ia jący  j ą  od m u ­
zyk innych k r a jów.  T ę  od ró żn ia ją c ą  cechę 
znajdz ie  kto zechce w kompozycyach  K u r ­
p ińsk ie go ,  E l s n e r a ,  Ś te f an i ego ,  w K r a k o ­
w i a k a c h ,  Cecyl i i  P iuseczyńskiej ,  Ł o k i e t k u ,  
ale nie w wyjątkach opery  pana D o b rz y ń ­
sk iego  k tó reśmy słyszel i .  Gaz W a r sz .  p isząc 
o koncercie  pp.  Do br z yń sk ic h ,  m o ż e ,  ze 
wzg lędu  na t o ,  i e  poczynających  ar tys tów 
nie należy zrażać zby tn ią  su rowośc ią ,  w s t r zy ­
mała  się od k rytyki  j e d n a k ż e  jiozwuliła do-  
m /ś l e ć  się swego  zdania ,  op i su jąc  tę zabaw ę  
pod względem powie rzchownośc i  a nie 
w zm i an ku ją c  nic o wew nę t rzne j  wartości  w y ­
ko nywanych  kompozycy i ;  i my byl ibyśmy 
mi lcze l i ,  a l e b łędne pod każdym względem 
zdania u r tykn lu  w gazec ie  Poran nń j  umiess -  
c t o n e g o ,  n iepomia rko  wane w ykr zykn ik i  ■ 
p r ze sadzone  pochwały ,  skłoni ły  nas  do o d e ­
zwa n ia  s ię  za  s t r o n ą  p rawdy,  k tó r ć j  oie w ą­
chamy się nigdy szczery hołd alożyć.


